
Kraków 1 Wtorek. Rok 1853.
Wychodzi w  Krakowie

codziennie o godzinie 8 rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po lwiętach.

C e n a :
W KRAKOWIE m ie s ię c z n a  6 z ip .  k w a r ta ln a  1 5  z ip .

W k r a j u  k w a r ta ln a  ra z e m  z  p r z e s j ł k ą  p o c z to w ą  5 z l r .  m . k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje s ię  w  K s ię g a m i  J ó z e f a  C z e c h a  przy G łó w n y m  

Rynku Nr. 453.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b iÓ ra  

e x p e p y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

*> r * y j  m u j  ą  s i ę
OGŁOSZENIA, r o z p r a w y  o d k z w y  wszelkiego rodzaju 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 
rolnicze itp.

UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 
Z a  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą 10 krajcardw za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

C i s t y
niefrankowane nieprzyjmują t i f ,  wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
U j ę -  Numer pojedynczy kosztuje l o  groszy.

K oresp on d en cja  Caasn.
P o z n a ń  21 lutego.

Wszelkie illuzye nasze ,  źe klimat nasz na włoski się 
zamienił, od tygodnia zupełnie na niczem spełzły, śniegi 
jakich od dawna niepamięlamy, jakby w oblężeniu nas trzy­
mają, komunikacye w całem księstwie niesłychanie u tru­
dnione, poczty ledwie tu i owdzie przebić się mogą, i to 
zawsze z wielkiem spóźnieniem co do czasu. Publiczność 
nasza obu narodowości używa sanny, tak rzadkiej u nas, 
ale po za muraini miasta, kończy się już ta przyjemność 
bo wszędzie raczej kopeć się w śniegu jak suwać po nim 
można.

W  Izbie Hej berlińskiej była znów dyskussya dwojako 
nas innteressująca, raz źe interessów miasta Poznania sic 
tyczyła, powtóre źe przemawiał w niej jeden z posłów 
naszych p. Bentkowski: chodziło o pelycyą mieszkańców 
przedmieść poznańskich, którzy wnosili o wynagrodzenie 
za posiadłości sw e,  na niebezpieczeństwo i szkody wy­
stawione, w obręb fortecy poznańskiej objęte. Nie zna­
my mowy p. Bentkowskiego, nie wątpliwie gruntownie in -  
teressentów bronił, ale ważnemjestzeznaniejgazety niemiec­
kiej poznańskiej, która z naiwną otwartością p isze, źe 
wniosek byłby był niezawodnie uwzględnionym przez 
Izby, gdyby polski deputowany nie był za nim przemó­
wił. Otóż jasne i wyraźne zeznanie, o uczuciu sprawie­
dliwości Izb i biurokratycznego organu tutejszego, k tó-  
rem sie ucieszyliśmy i o którym z pewnością przy żadnej 
S n os obn o ś oi ni cza pomniemy. Korespondencje kuligowe 
z W a r s z a w y  tejże gazety, o których wam wspomniałem, 
uszczęśliwiają i inne dzienniki n iemieckie, znaleźliśmy je  
przedrukowane w nowo pruskiej gazecie : skoro nas się 
co tyczy, wszelka twórczość jes t dozwoloną. W  ogóle 
naw et,  gdy Gazeta tutejsza niemiecka co z dzienników 
polskich w eźm ie, zwykle sens w tłumaczeniu skrzywiony, 
albo niewiernie oddany; na własnych korespondencyach, 
z których wyjątki czasem tłumaczone się ukazują , mo­
glibyśmy to wykazać. Misya jezuicka w naszem mieście 
ostatecznie zdecydowana i dzień urzędownie wyznaczony, 
nie w ciągu postu jak dawniej mówiono, ale na początek

% u b l k z n o ś ć  naszą bardzo zajęła dowcipna i trafna od­
w i e d ź  iednego z deputowanych n aszych , który zapyta- 

odrzekł „ n .  k rzy l  do B e , l ie . . -  K rz , i  
jest stacya centralna na kolei ku Berlinowi, g. zie w 
źne strony rozchodzą się pociągi.

Ucieszyliśmy się tłumaczeniem m o w y  Cieszkowskiego 
w kolumnach „Cza*su“ , bo inaczej; nie widzielibyśmy jej po 
polsku, a taki ma ro zg ło s ,  żo dzienniki poznańskie, jak 
np. Nowo-pruska Gazeta, w osobnych dodatkach według 
stenografa ją  oddrukowały, zdaje mi się jednak ,  źe w tłu­
maczeniu a może w druku przez om yłkę ,  niektóre ustę­
py wypuszczonemi zostały.

P a r y ż  23 lutego.
Ziomek Kunaszowski z Galicyi, dawny nauczyciel pan­

ny de Moskova, dziś hrabiny de Persigny, został miano­
wany profesorem języka niemieckiego w liceum Cahor- 
skiem departamentu Lot.

Fałszywa denuncyacya jaka była zrobiona przeciw za­
konnikom Zmartwychwstania, nieodebrała skutku pożąda­
nego przez denuneyantów. Policya paryska powziąwszy 
objaśnienia od Polaków, uznała ją  za oszczerczą i m cu-  
wiadomiła o niej nawet zakonników Zmartwychwstania. X 
Hube nie udał się wcale do prefektury z ofiarowaniem 
objaśnień.

List z Serbii,  pod datą I2go  stycznia donosi o przy­
trzymaniu ajentów rossyjskich, którzy się starali zrobić 
pomimo księcia Aleksandra, powstanie na korzyść Czar- 
nogórców. Jednym z tych ajentów był kapitan Jekol Gre- 
gorowicz, małorossyanin, przebrany za popa i noszący 
nazwisko hrabiego von Budberg. Drugi nazywał się J« -  
kób Sistów; trzeci Samoków z przybranym przydomkiem 
Stora Plonina, czwarty Gabrowa. Wszyscy czterej byli 
oficerami Rz1d serbski kazał ich wyprowadzić pod

.  ̂ j  . n i,ł(rarv i. A resz tow an ie  ich  i w ydalen ie  n a s tą -  
S  i  1 S  p re iy d u ją c e g o  W , -

Nesselrode odd, ny! p Ni k„, , j c ’ ,
ks. A leksandra, Y w S tambule, a w którym do-  
pełnomocnikowi . e Goroszanina i powołania do
m agał się oddalenia W utecza, partyzanta rossyj-
władzy dawnego w o j e w o d y  u t e c , P y ^
skiego. Podobny list przesłał baro rossviskieeo
sarski, przez pana Tem owskiego, konsula rossyjsniego

w Belgradzie. Ks. Aleksander p0 jednodniowein wachoniu 
s ię ,  oparł się żądaniu i utrzyinaf przy Vvładzy ministra
Goroszanina.

Wiadomość którą wam podałem , a którą powtórzyły 
wszystkie dzienniki europejskie, £e ambasada rossyjska 
przysłała do Porty dragomana z ofiarowaniem in te rw en- 
cyi w sprawie czarnogórskiej ,  wychodziła ze zbyt pe­
wnego źródła ,  aby mogła być zaprzeczoną. Korespon- 
deneya Stambulska z ma f g 0 iU[6g 0 donosi,  źe Porta 
odrzuciła interwencyą rossyjską j £e Omer pasza postę-  
pujo z talentem i energia,. Zabliak niebył wcale opu­
szczony, jak donosi y < zienniki niemieckie, lecz wzięty 
szturmem przez korpus Osmana paszy, w asystencyi Mah- 
muda Agi renegata p o sk ie g o ,  a adjutanta Omera paszy, 
który tak się odznaczy* w szturm ie, źe  Omer pasza po­
darował mu p i ^ n ą  , a Osman pasza zrobił mu ko­
sztowny prezent, ła ź  l °respondencya podaje, źe do u -  
trzymania ministra Goroszanina przyczynił się Bessim pa­
sza i pan de Segur konsul francuzki. —  Sprawa grobów 
świętych zostaje w zawieszeniu, wszelako p. Ozerów za­
pewnia wyznawców kościoła greckiego, źe obecne i chwi­
lowo milczenie w tej kwestyi gabinetu pelersburgskiego, 
niepowinno być uważane za opuszczenje Spra wy; £e sp ra­
wa je s t  badaną i źo Rossya postąpi jak powinna. Dodaje 
o n , źe agitacya jaka się spostrzega w Rumanii, z pow o­
du przywilejów otrzymanych przez katolików ze szkodą 
Greków, jest już dla ltossyi wyiycz„ą (j0 dalszego jej po­
stępowania. Powyższa korespondeneya każe wnosić, źe 
dyplomacya rossyjska rozpocznie wkrótce nową kampanią 
not. Mówią, źe wielki dygnitarz rossyjski ma być przy­
słany w poselstwie do Stambułu (jest to ks. Menźykow), 
i i e  dla poparcia jego  inissyi wojsko rossyjskie ma być 
zbliżone do granic.

Korespondeneya z dnia 5go lutego podaje szczegóły 
operacyj Omera paszy połączenia jego korpusów pod Spu- 
żem , bitwy pod Monastercin i powrócenia do wierności 
pokoleń czarnogórskich, zwanych Piperi,  Białopawliki i 
Wasowiki. Jenera ł  hrabia Leiningen, domaga się deblo- 
kowania portów Kick i Suterino i wydalenia z armii tu­
reckiej renegatów po lsko -oęg ie^k ich .  Pułkownik angiel­
ski Boose oświadczył, iż odebrał rozkaz bronienia Turcyi. 
Chodzą pogłoski,  że wojska austryjackie gromadzą się 
nad granirą i źe wojska rossyjskie pomimo zimy, biwa­
kują nad Prutem. Mówią, że nadzwyczajnym ambasado­
rem rossyjskim ma być p. Sieniawin (czytaj ks. Monży- 
ków). Ajenci rossyjscy jeżdżą P° Bułgarii i powiększają 
agilacyą Greków przeciw katolikom, którym Porta udzie­
liła niektórych przywilejów. Rossyanie g ło sz ą ,  że F ran -  
cya pozwoli Rossyi postępować w Turcyi wedle jej ży­
czeń źe hrabia de Lavallete oddala się na jej żądanie itd. 
Tiircya nie rachuje na Francyą ' P»lega jedynie na Anglii.

*"aryż 23 lutego.
Chociaż zmieniły się czasy, J®d" akźe trzymając się da­

wnych zwyczajów parlamentach1™i zacznę mój drugi list 
od zdania sprawy z czynności C m *  prawodawczego. To 
zdanie sprawy będzie bardzo kro w e  izba zajmuje się 
drobnemi prawami, które n>6 lodz{l ani publiczności 
francuskiej,  ani czytelników C*a - Deputowani nudzą się 
dworską etykietą i bezczynnością polityczną, a raporte-  
rowie projektów do praw sariItają :na rzą d ,  źe im niedo- 
starcza do raportów żadnych o i jasn ień ,  a nawet nieo­
dzownych aktów. Nieukontentowame deputowanych oka­
zało się jednak najrnocniejszem z powodu dekretu po ­
większającego żołd podoficerski) K tó r y  zndeziono  niele­
galnym. Sale konferencyjne zt)Y były z togo powodu 
g łośne przez dni kilka, ale, wszys ikIe inne opozycye 
tak i ta ,  bardzo prędko minęła- runkcyą g łów ną ,  a nie­
mal dzisiaj jedynie polityczną °.18ła P raw odaw czego , jes t  
uchwalenie budżetu. Izba ma > Jv tym względzie małą 
rolę do odegrania, wszelako rzjju w obawie jakiej nie­
spodziewanej uchwały, pilnie zajmuje się ułożeniem bu­
dżetu. Rada stanu obradując nau ni,n od tygodnia, do ­
tknęła kilka ważnych kwestyj, ' a. których rozwiązania 
udał się sam cesarz na jej onągdajsze posiedzenie. Po­
siedzenie to nie odbyło się J zwyczajnie w pałacu 
d’Orsay, lecz w Tulieryach wedle tradycyi Napoleońskich 
Rząd przeniósł z ministeryum Spraw wewnętrznych do mi­
nisterstwa stanu , dyrekcyą sztuk 1 monumentów publi­
cznych. Dzienniki rządowe powiedziały z teg0 pOWO(jU) 
źe teraz sztuki odbiorą w i ę k s i  zachętę niż za czasów 
L. Filipa. Podobna deklaracya obraziła Dóbaly i inne 
dzienniki rojalistowskie; ale dzienniki rządowe upierają 
się w zrobionój deklaracyi i zapowiadają wyrazami pana 
Rousieu, i e  J .  C. Mość będzie tak szczodrym dla arty­

stów jak Ludwik XIV. Krok rządowy jest  s łuszny, bo a r ­
tyści są z natury nieprzyjaciółmi rządu parlam entarsk ie-  
g o ,  wołającego o oszczędność i najłatwiej kojarzą się 
z rządem, który im daje dob re ,  jak to mówią obstalunki 
czy to obrazowe czy posągowe. Co pozostało minister­
stwu spraw w ewnętrznych, zostało podzielone na trzy 
dyrekeye, odpowiadające trzem dawnym ministeryoin. Do­
konana reorganizacya ministerstwa spraw wewnętrznych 
była naturalna. To co dawniój robili ministrowie, dziś 
robić będą naczelnicy dyrekcyj pod odpowiedzialnością i 
podpisem p. de Persigny.

Recepcya jaka odbyła się w Tuilleriach ostatniej n ie­
dzieli nieodznaczyła się źadnem szczególnem zdarzeniem. 
Zaproszeni inęźczyzni i kobiety należeli do domó w skoja­
rzonych lub dygnitarskich. Wszyscy się Stawili, n j e ­
dnakże rojaliści g łoszą ,  źe kilka osób znaczniejszych bo­
gactwem i stosunkami nieprzyszło. Czas śnieżny i s ło ­
tny niepozwolił Cesarstwu robić w tych dniach promenad. 
Udali się jednak do kilku tea tró w , a między i lnemi do 
G ymnase d ra m a tiq u e , protegowanego dawniej przez księ­
żnę Berry, który ma odtąd nosić nazwisko Teatru Cesa­
rzowej. Wiadomo, że G ym nase je s t  jednym z teatrów 
paryzkich, którego sztuki są surowo dobierane i na któ­
ry rodzice mogą prowadzić swe córki. Mówią, co za­
powiedział już zresztą mój poprzednik, że skoro nastąpi czas 
pogodny, Cesarzowa odbędzie na polu marsowem przegląd 
wojska, czyli inaczej,  źe Cesarz przedstawi ją  armii p a -  
ryzkiej. Jest to krok  polityczny, który zrobiła także, 
wstępując na tron ,  królowa angielska. Mówią, źe Cesa­
rzowa ma tego razu być przybraną w amazonkę jeneral-  
ską. Hrabina M ontijo ,  matka Cesarzowej, wyjedzie wkrótce 
z Francyi i osiędzie w Madrycie.

Plotki o dworze cesarskim całkiem ustały. Salony prze­
stały nawet mówić o polityce. Żaden czyn polityki w e-  
wnętrznój umysłów niezajmuje. Co było do zrobienia zo­
stało dokonanem , dziś pozostał tylko spoczynek i milcze­
nie. Dwóch nowych korespondentów, między któremi jes t 
p. Tański odbiera liczne wizyty i karty wizytowe. Dzien­
niki niewiedzą co mówić. Zwykle zapełniają one kolumny 
wyciągami branemi jeden  z drugiego. Jest to nudna rzecz 
dla czytelników, która urok dzienników osłabia. Dziennik 
le Pileto de C alvados odebrał ostrzeżenie za nieprzychyl­
ną wzmiankę o małżeństwie cesarskiem. Dzienniki u rzę­
dowe ogłosiły  a r ty k u ł ,  napisany, jak mówią niechętni,  
przez samego albo pod okiem Cesarza ,  pod ty tu łem : N a ­
poleon I I I . ,  officier d 'arlillerie . Artykuł ten donosi o 
wynalezieniu przez Cesarza nowego kalibru dz ia ł ,  które 
już zostały wypróbowane i wprowadzone w użycie.

Giełda paryzka wstrzymała się w podwyżce pod w pły­
wem nowin zagranicznych; mianowicie z powodu wypadków 
tureckich i zbrojenia się Rosyi i Auslryi. Interpelacya p. 
D’Israeli w parlamencie angielskim była źle przyjęta tak 
w Anglii, jak Francyi,  bo wychodziła widocznie z celów 
stronniczych. Anglicy, bawiący w Paryżu, są oburzeni 
na tak niepatryotyczny postępek, ważący patryotyczność 
postępowania sir Roberta Peel ,  lorda Russell, a nawet 
lorda Palmerstona, umiejącego, dla korzyści ojczyzny, 
wyrzec się ministerstwa spraw zagranicznych. Anglicy 
lękają się ciągle, aż do śmieszności, napadu Francuzów. 
Mieszkańcy Bristolu przelękli się widząc w mieście ofi­
cera francuzkiego, w spodniach czerw onych, a dzienniki 
orangistowskie w Dublinie, przelękły się na bardzo wąt­
pliwą wiadomość, że statki parowe francuzkie sondują 
brzegi Ir landyi, w przewidzeniu nowego wylądowania. Jak 
dawni tak dzisiejsi Irlandczycy, bawiący w Paryżu, pra­
gnęliby wylądowania Francuzów. Nienawiść ich do An- 
gli niezmniejsza się i wszystko poświęciliby oni dla o- 
otrzyinania niepodległości ojczyzny. Tak długo głoszę”'’ 
wiadomość o powiększeniu wojska angielskiego, ° ^ nzl" 
czyła się ostatecznie do zwiększenia armii o 34ó ' „ ; 
C onslitu tionnel ubolewa nad bliskim upadkiem Ił,(fzonyCh ł 
radzi użyć przeciw demokracyi Stanów Zj^ygańskitój! 
dawnego pro jek tu ,  restauracyi monarcho m e t raf_ 
Mówią, że ambasador meksykański *  ^ L j e o ń s k i c h  je s t  
ność tego pro jek tu ,  źe jeden z ks!ąż V̂IejfSyk wzdryga się 
gotowy do tego przedsięwzięcia, ** iu królestwa me­
na myśl korony i źe Anglia ufu 
ksykańskiego się sprzeciwia-

P r z e g l ą d  P o l i t y c m y .
riszy  poiitycz"ćj panującćj na całym prawie za -  

p r / y c z y n i a  się jeszcze i stan atmosfery panuiarv
j  k ilk u ’ d n i ,  wskutku którego zw ykłe komunikacye «lhn  
U r w a n e  albo też opóźnione zostały. Dobrze n’apt S

Do  
chodzi® 
od kilku



a C Z A S .

p rie d  kilką dniami korespondent nasz poznańsk i, i e  Pan 
Bóg rzucił garść śniegu na wynalazki ludzkie XIX wieku, 
i całą wyrafinowaną m aszyneryą komunikacyjną świata 
zniw eczył. Spadłe od kilku dni śniegi zatrzym ały prawie 
w szędzie ruch na kolejach żelaznych europejskich. Dzien­
niki niem ieckie skarżą s ię ,  i e  nieodebrały francuzkich, 
angielskich i belg ijsk ich , francuzkie są bez wiadomości 
z N iem iec, B elg ii, belgijskie z Francyi itp. a skutek tego 
wszystkiego je s t ,  i e  wszystkie są p u ste , i * biedą wy­
pełnione. My sami od czterech dni nie odbieram y dzien­
ników i korespondencyj naszych tylko najmniej o 12 go­
dzin p ó źn ić j, co naturalnie i koniecznie na treść  dzien­
nika naszego wpływ ać m usi, a gdy w chwili kiedy to 
piszemy, śnieg sypie w na jlepsze , obawiać się należy, 
źe ten stan n ieregularności w zw ykłych komunikacyach 
potrwa najmniej kilka dni jeszcze.

Najważniejszym wypadkiem je st pow rót Fmp. hr. L e i- 
n in g e n -  W este rbu rg  do T ryestu , który jak  depesza donosi 
przybył tam 26go. Porta p rzystała w zupełności na w szyst­
kie żądania A ustry i, i okoliczność ta je s t nową rękojmią 
utrzym ania pokoju europejsk iego , a lubo upadku furcy i 
niezapobieźy, wszakże pow strzym ać go czas jakiś może. 
Nie będzie ona zapew ne i bez wpływu na wojnę z C zar- 
nogórćam i, która teraz ukończyć się może przez pośre­
dnictwo A ustryi i Rosyi. Przyznanie chrześcianom  praw i 
uznanie opieki A ustryi nad mieszkańcami tego wyznania 
w zachodnich prowincyach Turcyi, jest ogrom nem  m oral- 
nćm zwycięztwem  polityki austryackió j, która w jednym 
i tym samym czasie na dwóch przeciw nych punktach 
Europy w Berlinie i Konstantynopolu zam iary sw oje p rze­
prow adziła. T raktat handlowy z Związkiem celnym (bo 
już n iektóre państwa składające go, tym czasowe ośw iad­
czenia za przyjęciem  traktatu austryacko -  pruskiego do 
Berlina nadesła ły ) i koncesye handlowe nad A dryatykiem , 
jako położone w w arunkach hr. Leiningena, otw orzą nowe 
polo przem ysłow i i bogactw u, a zarazem  polityczny wpływ 
A ustryi w dwie strony przeciw ne rozprzestrzen ią. N iepo­
dobna pow ątpiew ać, że kraje północnych N iem iec, które 
nienależały  do dawnego Związku celnego nie zechcą teraz 
pozostać w odosobnieniu, a tym sposobem unia celna o -  
garn ie ca łe  Niemcy i część znaczną W łoch i utworzy wielką 
środkow o-europejską potęgę handlow ą, w której wspól­
ność potrzeb i celów zrodzić musi z czasem uznanie ko­
nieczności jedni politycznój, ściślej łączącej cząstki d łu -  
gióm odwyknieniem  zobczałe , niżeli ustawa i instytucya 
dotychczasow ego Związku niemieckiego.

Gazeta Tryeslska podaje również wiadomość o klęsce 
Turków w Czarnogórze, o którój pisze Lloyd z nad N a- 
renty w korespondencyi poniźój przełożonój, mówi wszak­
że o  5 0 0  j e ń c a c h  i 4 0 0  p o l e g ł y c h , c o  n a m  s i ę  z b y t  p r z e ­
s a d z o n y m  w y d a je  z e  w z g lę d u  n a  d r o b n e  w  te j  s t r o n i e
siły Czarnogórców, lubo je Gazeta Tryeslska na 3000 ceni. 
W ogóle wszystkie te opisy wielkich zwycięztw redukują 
się z czasem do mało znacznych utarczek.

— Onegdajsza poczta którą zamiast o 10 zrana o 8ój do­
piero wieczór odebraliśmy, przywiozła dzienniki francuz­
kie i belgijskie prawie puste. Udzielamy wszakże czytel­
nikom naszym te kilka wiadomości, które z nich wyczer- 
pnąć zdołaliśmy.

Monitor francuzki ogłasza dekret regulujący ministe- 
ryum spraw wewnętrznych, którego treść i szczegóły 
żadnego dla zagranicy nie mają interesu chyba ten jeden, 
że p. Fleury (wielki jak mówią przyjaciel p. Leona Fau- 
cher), objął naczelną dyrekcyą departamentu spraw we­
wnętrznych.

Rada państwa kontynuje narady sw oje nad budżetem, 
pod prezydencyą sam ego Cesarza.

P. Visconti mianowany został cesarskim architektem. 
Chodzi także wieść o przywróceniu wielu konkordatem 
od r. 1801 zniesionych arcybisbupstw i biskupstw.

Cesarz w towarzystwie cesarzowój przejeżdżał się w dniu 
21 b. m. w parokonnym phaetonie po bulwarach. Cesarz 
powoził sam. Poprzedzało go dwóch konnych pikierów, 
a za nim jechał pojazd z kilkoma damami dworskiemi.

Dziennik Standard donosi, że Cesarz zakupił w ce­
lu podarowania Cesarzowej, wspaniały fortepian roboty 
Grarda, który na wielkiej wystawie londyńskiój powsze­
chną zwracał na siebie uwagę. Fortepian ten kosztuje 
40,000 franków.

Pressa zawiera wiadomość, o mającym niedługo na­
stąpić zjeżdzie monarchów rossyjskiego, austryackiego i 
pruskiego. Zjazd ten nastąpić ma w maju w Berlinie, 
wprzódy atoli król pruski odwiedzi Cesarza austryackiego 
w Wiedniu.

— Wczorajsza poczta przyniosła nieco więcćj wiadomości 
z  Francyi aniżeli onegdajsza. Monitor ogłasza listę 158 
osób uwolnionych Z pod rygoru którym dotąd z względu 
na bezpieczeństwo publiczne po danymi byli. Na liście 
tój znajdują się adwokaci, negocyanci, urzędnicy i lite­
raci etc.

W  dniu 2 4  lutego jako w dniu rocznicy rewolucyi w r. 
1848 chodziła pog łoska , że partya republikańska zamy­
śla zrobić przy tój okazyi m anifestacyą * *e ®.. $”*|e Pr ° -  
cessyą do kolumny na placu dawnój baslylu. Wieść ta 
pokazała się być fałszyw ą bo dzień 24  lu tego przeszedł 
jak  tylko można najspokojnićj.

W szystkie osoby aresztow ane z okazyi tak zwanych 
korespondencyj, zostały w ypuszczone na wolność za kaucyą.

Mówią o podróży Cesarza wraz z Cesarzową do po- 
łudniowćj Francyi, a mianowicie do Pyreneów;! mó- 
W13 takie o zamiarze powszechnój wyetawy nakształt lon­

dyńskiej, która ma być urządzoną w Paryżu. Lecz to są 
tylko on dit potrzebujące jeszcze potwierdzenia.

— Z Anglii donoszą, że bank angielski zniżył do 2/100 
procent roczny od forszusów zaliczanych przez niego na 
papiery publiczne.

—  Izba sardyńska upoważniła rząd na posiedzeniu dnia 
19go b. m. do kontynencyi poboru i wydatku funduszów 
publicznych wedle dawnego budżetu, po koniec miesiąca 
kwietnia r. b.

Jenerał Narvaez przybył do Paryża w przejezdne do 
Wiednia. Dzienniki niemieckie a zwłaszcza Gazeta lip­
ska są zdania, że wielkie mocarstwa kontynentalne, nie 
puszczą mimo, wypadków w Wiedniu i Medyolanie, bez 
domagania się od Anglii zarządzenia surowych środkow 
przeciw wychodźcom politycznym, przemyśliwającym pod 
zasłoną gościnnych praw angielskich o zawichrzeniu spo- 
kojności Europy. Dzienniki te przypominają, że w pra- 
wio angielskiem dotyczącóm cudzoziemców (allten bill) 
jest przepis upoważniający rząd angielski do wydalenia 
z kraju tych cudzoziemców, przeciw którym-by znalazły 
się dowody, że ich Poslępowanie zagraża zerwaniem Przy_ 
jaznych związków z innnemi państwami. Gazeta lipska 
twierdzi, że na zasadzie tego przepisu, rząd austryacki 
zawezwśe rząd angielski do wydalenia z Anglii Kossutha 
i Mazziniego.

— W królestwie Awy w Indy ach wybuchła rewolu- 
cya, król strącony z tronu — Anglikom otwarło się nowe 
pole do pośredniczenia, a zatem i rozszerzenia posiadło­
ści swoich.  _____________

K ra k ó w  2 7  lutego. Dzisiejszym porannym pocią­
giem kolei żelaznej odjechały do Wiednia deputacye 
z miasta i obwodu dis złożenia w imieniu obywateli 
tutejszych oświadczeń radości z ocalenia życia ^ A * na 
od zbrodniczego zamachu nań wymierzonego. W  de- 
pulacyi miejskiej udali 8jq jak  donieśliśmy, pp. P a­
procki wicc-prezes Rady miasta, radcy Wolf i Czer­
ny; w deputacyi zaś od obywateli wiejskich, pp. hr. 
Wodzicki Kazimierz, hr. Kuczkowski Kazimierz i 
Michałowski W ład y s ław .

Z  odniesieniem się do obwieszczenia galicyjskiej 
kasy oszczędności, umieszczonego w Czasie z dnia 
1 0  lutego r. b. zawiadamia s ię ,  iz do pierwszego po­
dania do galicyjskiej kasy oszczędności o pożyczkę 
na hipotekę — w któremto podaniu wyrażone być po­
winny krótko i zrozumiale warunki pod jakiemi i ja  
ką pożyczkę otrzymać się pragnie, dołączyć jeszcze 
należy, mianowicie:
/>o p o dan ia  o p o iy c zk ę  n a  h ipotekę dóbr z iem sk ich :

a ) N a jn ow szy  i zup e łn y  w y c iąg  tabularny;
b) Indywidualne arkusze dochodów gruntowych 

urzędownie potwierdzone;
c )  W ykaz dechodów gruntowych i zniesionych ur- 

baryalnych, na podstawie arkuszy indywidual­
nych i aktów katastralnych, ułożony przez c. k 
bióro rachunkowe podatków s ta łych ;

d )  Urzędowe poświadczenie, iż na hipotekę przy­
znana je s t  zaliczka na rzecz przyszłej indemni- 
zacyi za zniesione powinności urbaryalne; na­
reszcie

e )  Urzędowe poświadczenie, iż na dobrach nie masz 
po najnowsze czasy zaległości podatkowych.

Do podania zaś o poiyczkę na hipotekę realności
m ie jsk ie j:

a )  Najnowszy i zup e łn y  wyciąg tabularny,
b) Urzędowy wykaz fasy* n*Jmu realności za szesć 

lat ostatnich, a jeżeli realność nie stoi tyle lat, 
to za ten czas przez który właściciel się fasio- 
nował.

W e Lwowie dnia 1 8  lutego 1 8 5 3  r.
Z  galicyjskiej kasy oszczędności.

K azim ierz  *>r. K rasicki, Naddyriktor.

Gaz. Lwowska  zamieś*®2* rozpisanie konkursu na 
posady policyjne w Bukowinie, jakoto: D yrektor po­
licy i 1 4 0 0  z ł r .  8 0 0  z ł r .  dodatku i mieszkanie w  C zer-  
n iow cach ;  2 c h  kom isarzy na 1 0 0 0  i 8 0 0  z ł r .  z tych 
jeden  mieszkanie w S uc**w , e ’ 3 ch  koncepistów na 
3 0 0  z łr . ;  3 ch  kancelistów, }  na 5 0 0 ,  2 c h  na 4 0 0
z ł r .  jeden z nich z mieszkaniem w S uczaw ie  i p o s łu ­
g acza  na 3 0 0  z ł r .  podani* przyjm ow ane będą  po dzień 
8 4  m arca. ,

Taż gazeta  zamieszcz* *®n“ ursa na galicyjskie 
miejsca funduszowe, jedno w nainburgskim zakładzie 
kadetów, 3  w akademii inżynierskiej w Klosterbruck 
Termin trw a do d. 10  sier P*ia-

— Czytamy w dziennika®*' w,®denskich: Z a  s ta ra­
niem się c. k. ministerstw* "*?«*« i pośrednictwem 
w ładz  krajowych w Gali®y‘ ' Krakowie, otwarto no­
we wysyłki byd ła  rzerZ*lne2? 2 głębi Rosyi i liczne 
stada wołów, idą już  ku granicy austryackiej. Spo­
dziewać się trzeba ,  że WsP®*2*w°dmctwo to w p ły ­
nie na zniżenie ceny mię9*-

Z C ieszyna. Dnia 2 3  b* m. odbyło się tu solenne 
nabożeństwo z powodu szczęśliwego ocalenia życia 
NPana. Wieczorem sprft^*0110 8w*etny pochód z po­
chodniami i ca łe  miasto by ł°  rzęsisto oświetlonem.

W ied eń  2 5  lutego. W* Konstanty p rzyby ł  tu

w celu złożenia N. Panu oświadczeń współczucia i 
powinszowania ze strony Cesarza Wszech Rossyi. 
P raw ie  wszyscy posłowie państw zagranicznych ba­
wiący w Wiedaiu złożyli już lub z łożą  niebawem 
pisma swych dworów z powodu szczęśliwego oca­
lenia życia J .  C. Mości. Deputacye od rozmaitych gmin, 
korporacyj i instytucyj przybywają tu codziennie, i 
ojciec N. Pana zajęty jest nieustannie przyjmowaniem 
ich. Około 1 8 0  podobnych deputacyj przedstawiało 
się już  arcyks. Franciszkowi Karolowi, a niektóre 
z nich jak np. z W ęgier sk ład a ły  się z licznego 
grona. Summa złożonych dotąd w samym Wiedniu 
ofiar na rozmaite dobroczynne cele z okazyi ocalenia 
J . C. Mci przenosiła już wczoraj 1 0 0 ,0 0 0  z łr .  a wciąż 
jeszcze nap ływ ają  dalsze ofiary różnej wysokości. 
Arcyksiążęta Maksymilian, Leopold, Ernest i Hen­
ryk przybyli z W enecyi, Z ag rzeb ia ,  Preszburga i 
Gradcu odwiedzić Cesarza.

— Angielska korespondeneya wspomina jako o 
wieści, iż Austrya p rzes ła ła  do Londynu notę w któ­
rej ze względu na zaburzenia medyolańskie, Anglia 
poczytaną została za punkt centralny wszystkich eu­
ropejskich spiskowych. Przedmiot ten ma przyjść pod 
rozprawy parlamentu.

•— Schw yzer Z eitung  donosi z Uri okoliczność 
będącą zapewne w związku z rozruchami w M edy­
olanie: P rzesy łk i prochu przez górę S. Gotarda do 
kantonu tessyńskiegn zw raca ją  ca  siebie uwagę. Bo­
wiem w dniach 7, 8  i 9  b. m. (zatem zaraz po za­
burzeniach iombardzkich) wóz ładow ny prochem 
z Berna przeładowano jako tov*ar do przewozu dro­
gą na S. Gotarda do kantonu tessyńskiego Dowia­
dujemy się nadto, że we środę wieczór d. 16  b. m. 
znowu baryłki prochu przesłane zostały  jako towar 
do Tessynu. Gazeta pomieniona nadmienia jeszcze o 
nieostrożnem postępowaniu z prochem w czasie jego 
przewożenia.

— G azeta Tryestska  donosi z Konstantynopola d. 
12 lutego, że hr. Leiningen obstaje niezmiennie przy 
żądaniach postawionych przez rząd austryacki, i 
wszelkie pośrednictwo w tej sprawie odrzucił. P ier­
wotny termin naznaczony by ł do 7go b. m. a potem 
o 5  dni przedłużony. Przed dwoma godzinami nie 
było jeszcze odpowiedzi, i mniemają powszechnie, 
że takowa będzie odmowna. Między żądaniami sfor- 
mowanemi w lOciu punktach, najważniejsze mają 
być: Przyznanie międzymorza tureckiego zachndzą- 
cego w posiadłości austryackie niedaleko Kotaru (C a t-  
taro) za ziemię neutralną i wydalenie z wojska tu­
reckiego węgierskich i polskich wychodźców; uspra- 
w i o d l i w i » j i j c e  si<j p i ~ m o  s u F t a n a  d o  m o n a r c h ó w  Au­
stryi i Rossyi z powodu sprawy wychodźców, za­
spokojenie wszystkich usprawiedliwionych żądań pod­
danych austryackich, które się od 2 5  lub 3 0  lat na­
gromadziły. Inny list d mosi, że na czas naznaczony 
Porta nieuczyniła zadość żądaniem i hr. Leiningen 
odes ła ł  noty mu doręczone w raz z nadmienieniem, 
że jeżeli Porta odmówi, Cesarz sam sobie sprawie­
dliwość wymierzy, a hr. Leiningen najdalej 1 4  lutego 
wraz z konsulem austryackim p. Klezl stolicę opuści. 
(W szystkim  tym żądaniom stało  się zadosyć, jak po­
wyżej donieśliśmy).

W iedeń  2 6  lutego. Ogłoszony na dniu dzisiejszym 
wyrok sądu wojennego skazujący Janusza Libenego 
na śmierć brzmi dosłownie jak  następuje:

„Dzień 18  lutego 1853  naznaczony był w murach 
stolicy niesłychaną dotąd zbrodnią w lii story i ludów 
Austryi, która serce każdego prawego obywatela 
przerażeniem, pogardą i najgłębszą boleścią p rzep e ł­
nić musi. Jan  Libenyi urodzony w Csakvar w ko­
mitacie Sluhlweissenburg w W ęgrzech w d. 8  gru­
dnia 1831 r., zatem zaledwie 21 lat liczący, religii 
katolickiej, nieżonaty, z rzemiosła krawiec, syn J a ­
na Libenyi niepoślakowanego majstra krawieckiego, 
właściciela domu i gruntu w C sakvar ,  w całym cią­
gu rewolucyi węgierskiej użyty jako krawiec wojsko­
wy w komissyi umundurowania w Aradzie, a po z ło ­
żeniu broni pod Vilagos bez zarzutu uwolniony, za ­
b ra ł  już w r. 1 8 5 0  w Peszcie z robotnikami swo­
jego rzemiosła znajomość, a ci niezadowoleni z u-  
śmierzenia rewolucyi przez zwycięskie wojska p ra­
wego rządu i niekontenci z nowych politycznych i 
administracyjnych stosunków królestwa węgierskie­
g o ,  przez ciąg łą  wzajemną wymianę złych  uczuć 
swoich, obudzili w umyśle iukwizyta przelotną tylko 
przedtem myśl uwolnienia ojczyzny swojej z pod ce­
sarskiego zwierzchnictwa. Na takowych zebraniach 
w warsztatach, oberiach i zakątach , robotnicy nie­
zadowoleni z nowego stanu rzeczy, kierowani byli 
nieznacznie przezornym i przebiegłym wpływem ta­
jemnych knowaczy, i zwolna doprowadzeni do mnie­
mania, że tylko przez usunięcie najwyższej g łow y 
państw a , cel ich życzeń wydobytym i znalezionym 
być może.

„Przygotowany takiemi wskazówkami i podżega- 
niami, udał się inkwizyt w marcu 1851  r. do W ie­
dnia, s ta ra ł  się i tu po większej części zapoznać i 
obcować z ludźmi tegoż samego sposobu myślenia 
mianowicie ze swoimi krajowcami i towarzyszami 
rzemiosła, z któremi W rozmowach i schadzkach , o 
mniemanem uciemię*en*u kraju przea jrąąij austryacki
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w tenże sam sposób co i w Peszcie rozprawiał, a 
przy czytaniu pism rządowi nieprzyjaznych, każde 
zdarzenie w złych  celach eksploatowane było. S a ­
dzono się przytem na najnienawistniejsze wyrażenia 
i powstawania przeciwko J. C. K. Apost. Mości i 
wkrótce między spólnikami tych klubów rzemieślni­
czych objawiła się nadzieja, że Cesarz Jmć w ów­
czesnym swoim objeźdeie po W ęgrzech i Siedmio­
grodzie zginie od morderczej ręki którego z równie 
myślących. Po szczęśliwym powrocie Cesarza Jmci, 
kiedy Jan Libenyi został zawiedziony w haniebnych 
oczekiwaniach sw oich , nienawiść i rozjątrzenie je­
go bardziej jeszcze rozdrażniło się w ciągłych ta­
jemnych schadzkach, i dawniejsza myśl zamordowa­
nia Cesarza Jmci przerodziła się w zamiar, a ska­
zany przemyśliwał już nad sposobnością, rodza­
jem i środkiem wykonania okropnego p zed.siewzię- 
cia z najpewniejszym skutkiem i powodzeniem.

„Przed dwoma mniej więcej miesiącami udał się 
on do budy na tutejszym targu tandeciarskim i z po­
śród wielu noży kuchennych rozmaitej wielkości wy­
szukał sobie i kupił nóż, który mu się zdaw ał być 
najprzydatniejszym do t-go przeklętego czynu; po- 
czem żeleść osadzoną w mocnej drewnianej rękoje­
ści, na 1 0 ł/4 cali d ługą, bardzo kończystą, i przy 
osadzie dwa cale szeroką, kazał u szlifierza na Leo- 
poldstadt poo8trzyć nie tylko z brzegu ale i z tylca 
na 5  cali od końca w formie ostrza sztyletu, i w tę 
okropną broń opatrzony którą nosił w ukryciu pod 
surdutem, powziąwszy wiadomość, że J. C. K. Apost. 
Mość zw yk ł się przechadzać po bastyonach miast* 
w południe, u siłow ał przez kilka tygodni na roz­
maitych miejscach tej przechadzki czatować na N. 
Pana. Powtarzał to Libneyi jak sam zeznał przez 
1 2  dni z małą przerwą, a zdziczałe uczucie jego 
nigdy przed okropną niczadrżało zbrodnią, aż fatal­
ny dzień 18go lutego 1 8 5 3  między godziną 12  i i  
w południe, nastręczył mu sposobność do wykonania 
długo żywionych szatańskich zamiarów. Nie obia- 
dowawszy jak zw ykle, opuścił po skończonej robo­
cie o UJtej mieszkanie swojego majstra na Leopold- 
stadt, ztamtąd udał się naprzód do miasta, a potem
n  ..  U .     _______ k .  .  I ł  n t l i o n  th n r r* i  t  1 r /  « r a v

pod wpływem nauk duch 
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łożenia 7 K 7 n a n i u ^ t ł ? tW°, *  d°  ~kosztem szkołę tę Wy»  reaIneh M .as‘o ma swym 
strony funduszl na i i i  przeznaczyć z
się także z swej s t r o n v » * r^ d Prz>

Pan Waliner dyrektor 7 T *  7  %
Preiburgu w badeńskiem rZyl tW.a •dra.aii‘nyC2nf 

z swą trupą około wielki*;’ preyb^ ie ^  Poznania 
dzie między innemi także onp°Cy’ . P rzedstawiać bę-
dzienników badeńskicł, z cK y na,ilow®z e ’ a kry t>'kiChlubą wspominają o talen-
swych "artystó w w reń n lin ?  ^iiuer -iia. ubezpieczenia

opery najnowsze, a krytyki 
,ach tego towarzystwa.

Inżynier z Monasteru pan^M™*3'0!* ;ń 
towi uaszemu, że przvhe.1 • j 6 „  n magistra- . K,„ u .u P,t, pwo7 iU. iw wsreuro K u t y c h
przedłożenia ansziagów d„ « ® • ?. ” oznania vv celu i kosztownych pistoletów, strąszliwą w obozie jego 
naszego. Na wykonawcą ™ ™ ^ en!a “  “° Cn<ł- P7 ą raeZ wy.Prawili- Świadkowie zapewnia-
cia tego przedstawia i J ż y K  *w.etnem zw ycięztw ie, Czarnogórcy mieli upro-
wM onasterze P. S-ibey. ajniera ^ ’kanta machin wadzić bogate łupy i wiele jeńca i troskliwie w y -

na baslyon, przy bramie „łlothenthurmthor" i zaraz 
ku bramie „Karotlinerthor- , dokąd właśnie Cesarz 
Jmć w towarzystwie swojego adjutanta przyboczne­
go p. pułkown ka hr. O’Donnell w celu zw ykłej prze­
chadzki przybył i na 6 0  może kroków od bramy ka- 
ryntyjskiej zatrzymał się a oparłszy się o mur ba- 
styonu 3 '/4 stóp wysokości mający, przyglądał się 
oddziałowi nowo przybyłych url ipn ków pod bastyo- 
nem rozstawionemu.

„W tejże chwili Jan Libenyi który krótko przed­
tem nadszedł był z przeciwnej strony i na ośm kro­
ków sta ł zdała, odpiąwszy nagle surdut z ukrytem 
narzędziem zabójczem, zb liżył się naprzód ostrożnie 
ku najwyższej osobie Monarchy, a potem rzucił się 
jak tygrys jednym skokiem ku plecom J. C. Mości 
z morderczem narzędziem w pranej ręce i zadał N. 
Panu z całą siłą  ostrzem noża tak gwałtowny cios 
w tylną część g łow y, że ostrze na cal w końcu za­
g ięło  się w górę. W  zamiarze wymierzeuia dalszych 
ciosów przeciwko świętej głow ie Monarchy, które 
jak to sam sądownie zeznał, byłby zadawał aż do 
dokonania zbrodni, powalony szybko został szczęśli­
wym sposobem na ziemię przez p. pułkownika hr. 
O’Donneila, polem przez tutejszego obywatela p. Jó­
zefa Ettenreicha, a wkrótce potem z pomocą innych 
osób zupełnie zmożony, przez zawezwany patrol woj­
skowy do więzienia odprowadzony. Rozjątrzony 
wściekle o nieudanie s :ę skrytobójstwa, które boska 
ręka Opatrzności cudownym sposobem widocznie od­
wróciła od drogiego życia J .  C. K. Apost. Mości, Jan 
Libńnyi jeszcze na drodze do więzienia nie przestał 
znaczących w yw oływań wolnej Rzeczypospolitej i 
t e g o ,  który ojczyznę swoją buntem i zdradą stanu, 
w tak ciężkie pogrążył cierpienia i na nowo usiłuje 
przez św ieżą rewolucyjną odezwę z bezpiecznego 
ukrycia wydaną, na wszystkie okropności wojny do­
mowej wystawić.

„Gdy Jan Libenyi przyznał się sądownie do tej 
przekleństwa godnej czynności ze wszystkiemi po­
pi zednio przytoczonemi szczegółam i, tudzież prawnie 
przekonany przez liczne i obszerne zeznania świad­
ków, przy zupełnie dokładnie oznaczonej istocie czy­
nu; przeto kompetentnym wyrokiem sądu wojennego 
z d. 2'A b. m. na podstawie najwyższego postano­
wienia z d. 26 grudnia 18 5 1  r., proklamacyi o stą­
pię oblężenia głów nfgo i stołecznego miasta W ie- 
dnia K d, i  listopada 1 8 4 8  r. i 27 lutego 1 8 4 9  r. 
wedle postanowienia 5go artykułu wojennego w zw iąz­
ku z artykułem 61 prawa karnego wojskowego, za 
zbrodnię zdrady głównej przez skryty napad mor­
derczy na najwyższą osobę J. C. K.Ap. Mości Fran­
ciszka Józefa pierwszego, skazany został na śmierć 
na szubienicy, a wyrok ten potwierdzony przez zw ie­
rzchność sądową i obwieszczony wedle przepisów, na 
przeznaczonem na to miejseu egzekurA-. wykonany 
dziś został na Janie Libenyi. Wiedeń 26 lutego 1 8 5 3 . 
Z wojenno-sądowej sekcyi C. k. zarządu wojskowego.

. K or. A ustr. pisząc o powyższym wyroku, mówi 
e Libenyi w ostatnich czasach swojego uwięzienia

jest zupełnie na skrzydłach zasłonięty. Od półno-1 
co-wschodu styka on się z Omerem-paszą. W szakże 
wedle najnowszych wiadomości seraskier miał po­
nieść znaczną klęskę. Główna jego kwatera jest 
w Postowicach w nahii biełopawlickiej; chciał on 
w dniu 8go b. m. zająć linię od Hadżego-Mostu do 

u ku. Lzarnogórcy nie przeszkadzali Turkom li-  
cznym na kiikaset g łów  zająć przeciwną pozycyą. 
W nocy Ce ta wezbrana deszczami i napływem stru­
mieni zerw ała most, i odcięła ten oddział od korpu­
su głównego. Kupy zbrojne z Nowaczki, Moraeski, 
Kuczki i Piperi, na których Omer-pasea w łaśnie  
w zaślepieniu liczył, i miał ich zwyczajem tureckim 
przekupić całemi skrzyniami st. zelb w srebro kutych

A n g l l a .
glądają bliższych * Ś zczeg ó łó w T " p o t‘w ierdzT nia^j 
wiadomości. Jeżeli się ten opis z iśc i, a obóz roz-( 3  * l a  . , • — u i i s i / ł  j  a  u i j u *  i  u fc —

Dzienniki belgijskie zawieraia nastcnnm ^ w a  I o°rk’ natedy Czarnogórcy zyskaw szy na czasie, 
zczegóły o osobie lorda Clarendon n ! J l  hższe I zyskaliby w obecnych okolicznościach wszystko.— 

raw zagranicznych W . Rrvt n ii  * ministra I Wszelako lepiej się powiodło Omerowi na południu,
Lord Clarendon jest wychowr nr n i u j ,  d„i „ t I ? yz Czarnogórcy nie mogli nadesłać posiłkow. Gdy- 
« i . ż  >»’ ■«■< ■ •» « »  “ l * «  w c f ś j

spraw zagramczn 
Lord" 

chociaż
sady interwencyi, jak a a l a c h c t " n y ' j ? ” M u iw d S !  
Posiada on zaufanie peel,stów, bo będąc namiestnikiem 
Irlandyi, administrował ten kraj w duchu liberalnym 
pod względem zw łaszcza  katolików. Jest także dc- 
brze widzianym od partyi wighów, których zaw sze  
był stronnikiem. Jako poseł w Madrycie, w epoce 
wojny domowej w tym kraju, tudzież w skutku po­
wierzonych mu innych licznych misyj dyplomatycz­
nych, posiada mnóstwo nocy i politycznych, które mu 
się w jego urzędowaniu bardzo przydadzą.

Była nawet chwila, w której mówiono, że stanie 
na czele dzisiejszego angielskiego gabinetu. Jest to 
zresztą człow iek, zupełnie jak to mówią skończony, 
obeznany z rutyną dyplomatyczną, i przyznający się’ 
otwarcie do zasad jak najlfberalniejszych, partya 
protestancka upatruje w jego nominacyi dowód rzym­
sko-katolickich dążności nowego gabinetu. W cza­
sie sprawowania namiestnictwa swego w Irlandyi, 
ord Clarendon gorszył niepomału zapalonych prote­

stantów, przyjmując u siebie przy wszystkich uro­
czystszych okazyath prałatów i innych dygnitarzy 
kościoła katolickiego, i pozwalając, ażeby ich imio­
na i tytuły ogłaszane były w gazecie Dublińskiej 
razem i na stopie zupełnej równości z biskupami ? 
arcybiskupami protestanckiemi.

Zapewniają atoli, ż,e ®to^ nkj lorda Clarendona 
z Rzymem pozostaną scisie na stopie protestanckie; 
w dawnem znaczeniu tego słow a. J’

Nie pozostaje teraz lordowi Clarendon nic innego 
tylko udowodnić sw ą zdolność na czele najważniej­
szego ministeryum w Anglh* W prawdzie piastował 
on już nie jedne wysokie urzędy, a|e na iad  
z nich nie miał sposobności, wyaazania się z zręczno­
ścią, której wymaga, burzliwe morze zapasów par- 
lamentarskich, które już me Jedną wielką pochłonę­
ło  reputacyą. Czas zresztą pokaże czyli lord Cla­
rendon posiada stałość i krew zimną, przymioty tyle 
potrzebne, do kierowania dzisiaj g odnie sprawami 
zagranicznemi W. Brytanii.

Czarnogóra.
Z w yk ły  korespondent Lloyda  z na<j j^arenjy do_ 

nosi 1 4  lutego. Sprawa cz»rnogór8ka coraz bliższa 
rozstrzygnięcia. Czy lud ten “Padnie, czy zw ycię­
ży, zaw isło to od wyższych wyroków, wszakże
wszystkiego dobrego spodziewać się moia& -•
porze, która dla obozujących lurków , nie przywy­
kłych do niewygód jest nader szkodl|w ą. j uż raz 
za czasów Szczepana M ś^go, w p ły* .^  żvwioł(;w 
uratowały Czarnogórę. Walk* trwa zacięcie na ca^ 
łe , linii od Spuża do Zabijaku , Dolina Moraczy sta­
ła  się ważaem polem boju, a Ceta Ze S  tnica w oa- 
dające do Moraczy stanowią rozciągłe ijmp o  „ 
Moracza wpada do jeziora skadarskieg0 które staiac

ważność. Znane z dziejów L eskopole KroJ adzi

sprawdziła, to zaw sze Osman-pasza wielką ma ko­
rzyść z przejścia na lew y brzeg Cety i może się  
z głównym korpusem połączyć. Omer-pasza jest 
zbyt dobrym strategikiem, aby nie miał przewidzieć 
podobieństwa przegranej na jednej lub drugiej linii 
operacyjnej, przewidyw ał on wszystkie możliwe w y­
padki, a mimo całej nienawiści ku niemu, mimo dwu­
znaczności jego charakteru, nie można mu odmówić 
strategicznych zdolności. Pian wyprawy jego był 
prawdziwie mistrzowski, a przecież— w smutnym 
nawet przypadku przegranej Czarnogórców, któregom 
nigdy nie w idział niepodobnym, wyprawa nie splecie 
nowego wieńca wawrzynowego na czole pogromcv 
Druzów. Smutna to rzecz, że Czarnogóra żadnei do 
dzis dnia opieki i pomocy nie znalazła f?4  O dian 
buiona, zdała od Rosyi czyni wszystko, co może ahv 
się oprzeć liczniejszemu nieprzyjacielowi. Tymcza­
sem Selim Reg dał nowy znak życia pod B olew ica-

T ZOny muS,ał ^  Cofać fd0 8woich szańców.
się naprzód, wówczas w w a-  

. . .  <- ' Wirskich krwawe zajdą spÓ-
żernv , S P”>rzaw s?y na ^  Czarnogóry, postrze­
żemy, ze Turcy me osiągnęli żadnych stanowczych 
korzyści, lubo zyskali dogodne pozycye. Dwie rze­
czy mogą ich jedynie zgnębić: g łó d  i dyplomacya, 
a te mają wiele za sobą prawdopodobieństwa. Czas-  
by już też na to b y ło ; liczne rodziny bez przytułku 
i chleba ciągną od pogranicza Czarnogóry w głąb  
kraju, osobliwie do nahii Katuńskiej. Obie strony 
przelewają krew , a Porta prowadzi w 1 9  wieku 
wojnę zniszczenia przeciw chrześcianom! Zbroczony 
krwią chrześcianin na opokach Czarnogóry i Herce­
gowiny jest najwyższem świadectwem barbarzyństwa 
tureckiego i przyszłego tryumfu # ) .

(Nadesłanej.
Uwiadamia się szanownych mieszkańców miasta 

Krakowa, w tem spodziewaniu, iż pośpieszą połą­
czyć dziękczynienia swoje, że na dniu 3  marca b. r. 
o godzinie 9  zrana odbędzie się u księży D o m in ik a ­
nów w tymczasowem dla nabożeństwa przeznsc*0- 
nem miejscu,— uroczyste podziękowanie Bogu,-- 
ocalenie nam Najjaśniejszego Pana i za p o # r o c o ne 
Mu zdrowie.

K sią d z  M an suet, przełożony księży D om inikanów .

Kronika miejscowa i iizm niczn*'
K r .k 4w S e ,r J

mowego, w imieniu słuszności.u laK i /

*) W śród licznych korespondencji 0 wypadkach w Cz.rno-
)  w  śród liczny dent lubo m e zawsze n a jśw ieżsi.

jomoscią m j dkó„ o tym prawie nieznanym krain- 
W 0P°l!Lo caMJ jego sympatyi dla Czarnogórców, nie !* 

„..osadę, jak wiele innych dalmack ch, serbskiok • ,
n w n_i_ . lcn 1 chor-

opo
szcie — . v
o n  W p rz e sa d ę , j a k

w sobie znowu walczące strony, bo (*bie roszczą so - t w“ckieh « P ^ ozdawcdw nP- w °>“ rv- -Daim. Agro.ro Zta 7 7  
bie do niego prawo. Walka najbardziej toczy się i Dntmik, SrUkt Nowim itd. ^  ^  Srht-



c z
na kilka wierszy podanych przez nas kiedyś w „Kromce11 o ryci­
nie dołączonej jako premia do Przyjaciela Domowego; a w c> p - 
wiedzi tdj bez podpisu potyrano strasznie „bezimiennym 
zentem, który się odważył w Czasie mieć swoje zdanie W P « e

miocie U l i .  G dybr W—  ^
Wać się. pod każdym ustępem dziennika recenzya w Czasie
“  „ t a i L o n „ - ' . l .  . . 1  » i. i * ?  Co . i ,  . . .  W - H
miotu, „Album wileńskie, z którego p o w y ż s ^  ryem 
wziętą, albo imię Lemerciera który ^ ' -  ^ o ś m y  niezwykli 
fował nie mogą bynajmmój wpłynąć na sąd n a .* , ^  ^
in verba magistm przysięgać l dla tego ze s z a n J  ^  ^  
bum kazał pięknie odlitografować ^  butów pa.
w żaden sposób przyznać się do narodo , •
lonych i t ^ o t o w ^
mechanizmie P ^ ^ W  naszóm nie mieliśmy

zamimu°odstraszać prenum eratorów  r P r z y ja c ie ^ i  D o m o w e j  
bo między wieloma powodami ktorem.byśmy to mog P ̂ P 
n aj dotykalni ej ® zy m jest ten , że m,?dz>-nam i
zawodnictwa piśm.enmczego W y g o lę  me kry.

spostrzegamy, ze niema ( o ;stotą k ry tyk i: jeden twierdzi

A S  -  ^ " T ; taklaśnie iakby prawda nie była również podstawą nagany lub po­
chwały drugi utrzymuje, że krytyka jes t „prostem opowiedzeniem 
faktów,' o których sąd do publiczności należy,11 gdy wszakże me 
jest zadaniem naszem wykładać teoryę krytyki tym którzy jćj do­
tąd nie znają , ograniczamy się tylko na oświadczeniu, że w są-

dzle o , „ i *  « . • ! « * »  o rzeczach «4 ^
my pod względem krytyki własnych wyobrażeń bez względu czyi
się krytykowani na nie zgodzą albo też nie. _ . u

—  Dostojny autor dzieła: „O siłach produkcyjnych lło sy !,
Radca tajny Ludwik Tęgoborski, członek Rady państw a, znowu 
nader ważną pracą wzbogacił literaturę ekonomii politycznćj. U 
Renouard i spółki w Paryżu, wydany został w tych dniach, w ję ­
zyku francuskim: „T rak tat o przypuszczalnych następstwach od­
krycia pokładów złotodajnych w Kalifornii i A ustralii11 (Łssai sur 
les consequences dventuelles de la dćcouverte des gites auriferes 
en Californie et en Australie). W  dziele tem p. Tęgoborski oce­
nia z doświadczeniem ekonomisty i męża stanu, wpływ jaki pokła­
dy złotodajne tych odległych krain, wywrzeć by mogły na syste- 
mat monetarny i zamożność publiczną i pryw atny (K W .)

  Znany francuski pisarz dramatyczny p. B ayard, któremu
teatr tyle pięknych i dowcipnych utworów zawdzięcza, umar 
w zeszłym tygodniu w Paryżu. Z tego powodu tea tr Gymnase i 
Varieles zamknięte były w zeszły czwartek.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
i j i l m i s k  3 5  l u t e e e .  O s t a t n io  a n g i e l s k i e  p o c z t y  p r . y n o s z ą  p o r a y i l -

h ’i,?kupna, i W tranz .kcyach  albo najwyższe ostatni#, albo l od
tnich wyższe przyjmowano ceny.

W  całej Anglii wielkie śniegi i n iezwykłe mrozy k t ó r s c « f m y  
notrwały przez zawieszenie robót około roli,  i utrudnienie tak
morskich’ jak  i lądowych dowozów na stan handlu orzys ni
wpłynąć mus£ą. . .  .

W  ostatnim tygodniu dostawiono do Loadynu.
pszenicy, jęozm. owsa. bobu i
r  grochu.

z  k r a l u  .  . 6 , 4 5 1  8 , 1 0 7  1 0 , 6 1 8  1 , 7 3 0
d r a n i c y  5 , 4 0 2  1 1 3 0  1 0 , 0 2 9  1 9 3  -  . .

T a r g i  s z k o c k i e  i i r l a n d z k i e  o d b y ł y  s i ę  * o g ó l n e m  p o d n i e s i e n ie m  
1 s z y ł  n a  k w a :  t e r z e .  I r l a n d y a  s z c z e g ó l m ć j  w i e l e  p o t r z e b o w a ę  b o ­
d z ie ,  i j u ż  t e r a z  z a k u p u j e  ł a d u n k i  pod  ż a g l e m  z  C z a r n e g o  i
z i e m n e g o  m o r z a .  . . . .  . i j  ,  . „ . „ u .We F r a n o y i  i  m ą k a  i p z z e m o a  p o d n i o s ł a  s i ę  o d  ,  d «  1 t r a n k a ,  
a  w e w n ą t r z  k r a j u  k o m u n i k a c y e  i d o w o z y  d la  ś n i e g ó w  z o s t a ł y  u -

t r Tai°g?ebel6 ijskic rów nież. trzym ały  . i f  mecoo, a z poprawą albo

n o w e  ż .  1 0 0 ‘/a p ł .  1 0 0 . —  C w a n c y g i e r y  n o w e  ż .  1 0 4 pł .  1 0 4 . —  
C w a n o y g i c r y  s t a r e  ż .  1 0 3  / ,  p ł .  1 0 3 . —  I m p e r y a ł y  i .  3 4  1 0 ,  p ł .  
3 4  8  —  D u k a t y  a u a t r y a c k i e  i h o l e n d e r s k ie  i .  1 9  1 2 ,  p ł .  1 9  8 .  
S O f r a n k o w e  i .  3 3  1 0 ,  p ł-  3 —  L i s t y  Z a s t a w n e  p o l s k ie  ż ą d a j ą
1 0 1  ■/ p ł  1 0 1 ' /  , —  L i s t y  Z a s t a w n e  g a l i o .  ż. 9 3 / ,  p ł .  9 3 / , .

R u r a  l w o w s k i  z  dnia 2 5 g o  lu t e g o .  Dukat h o le n d .  5  z ł r .  1 0  k r .  
Dukat cis .  5 z ł r .  Vo k r .  -  Pół,mfer j a ł  ro a .  9 z ł r .  b k r  -  
Rubel roe. 1 t ł r .  4 5 '/z k r - ~  T aI» r  p r u s k i  1 z ł r .  3 7  k r . -  Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 t t r .  18 k r -  Kurs batów s a s t .  w g a l  
bUu. Instytucie k redy tow ym : Kupiono p r ó o z  kuponów 100 po 93 
z ł r .  15  k r .  w m . k . -  Sprzedano 1 0 0  po -  z ł r .  -  kr. -  Da­
wano za 100 z ł r .  — kr- T . . ~  żądano z ł r .  93 kr .  4 o .

K u r s  g i e ł d y  w a r s z a w s k i e j  .  duia  2 2  l u t e g o :  -  £  ^
B e r l in  1 0 0  ta l .  2 - m .  *• IJ U1 kop. 6 a  d. r.  —  k .  •
1 0 0  t a l .  2 - m .  ź  r. 91 k .  oO d -  k . H a m b u r g  3 0 0  b. m . k.
2 - m .  ż. r. 1 4 0  k .  4 0  d. r. —  k. L o n d y n  1 f o t  z z t .  3  . .
r  6  k 2 4  d. — . —  P a r ł z  3 3 0  f r a n k .  2 - m .  ż .  r .  7 5  K.
di r   k .  — .   W i e d e ń  1 50  * ł r . ;{_m . ż .  r . 8 5  k .  5 0  d. r.  ^
k .  -L .  W r o c ł a w  1 0 0  t a l .  2 - m .  i. —  k .  -  d. r .  —  *•

M o n e t y Im p er ia ły  * r* * d. r. & K. Itf _
1 'a p iery : — Obligi skarbowe za i 00 r. i .  r. -  k. -  d. r. _  

k. —. Obligi skarbowe z» d /, 100 r.  i .  r. 91 k. 75 d. ■
k. - .  L i , ty  zastawne nowe *a 100 ź r. 15 k. 5 d. r. k _ •
Obligacye udziałowe na 300 z łp . t .  r . 1 5 7  r .  60 i  r. ^  • _
Obligaoye cząstkowe na *łp. ż. r. — k. — d. r. •
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp. ż. r. -  k. -  d. r _■
Dowod. Kom. Certyf Likw. złp. 100 ż .  r. -  k. -■ ^

t t a r s  w i e d e ń s k i  * d n a  25go lutego. —  Metaliki 1 3 / , .  
pożyczka. 63J/ , • — Akcyo B a rk ,  wied. 1 3 3 5 —  Akoyo k 'le i  
szl. 2 1 3 .— iłg:c od z ło ta  171/,, od Bre',rB 11. 

fc.urs w r o c ł a w s k i  z dnia 26 lutego. Banknoty asstryack. •> /« •
Banknoty polskio 97 3/, d — Listy -astswue polskie s

sieni. In. m^ki 
i recp. ccntn.

— 29,913
1,330 4,499

owe 1

koleją^c^sz*^^mieliśmy** w*upłynhmym
pe wiekszćj e.eśoi liche. Mała wyjątkowój piękności party jka  p y 
niosła” 540 gula. za ła sz t  40 z ł ,  18 gr. za korzec Ceny J e d n ^  
targowe z dowozów lądowych tak dla rozmaitośoi gatuo , j 
■zozupłośoi patyi oznaeyó trudno. . _

Od 12t0 dni padają oiągłe śniegi 1 mrozy od 4 do 10 stopni. 
Sanna wyborna, ale w wielu miejscach zawiana.

K ursa zam ian I Londyn 3-uzies. 202. Hamburg 3-mies. 4 5 / , .  
Amsterdam 70-dniowc 103. W arszaw a  nienotowana.

M akowski K endzior  <$' Comp.

voller Kunstwcrke und auf die Jahreeblattcr  des Vercins erhalt, 
und zugleich den fiinften Theil seines Jahresbeitrages zu jenem 
Monumente beit iagt; .

Oder durch besondere, ausschliesalioh der Efrichtung des R a -  
detzky-Monumentes gowidmete Beitra je  , w e lcho , mit dieser Aof- 
schrift  versehen, das Handlungahaus Josef  Pleschner, P rug ,  lange 
Gasse Nro 733 — 1 zu iibernehmen die Giite bat.

Von der Ge^cliaftsleitung des Kunstvereio i fur Bohmcn.
Prag  den lOten Februar 1853.

Q 7 0 )  Franz Graf von T h u n ,  Geschaftsleiler.

Inierat^.
20 korcy nasienia

Loniczu białego również trawy Tymoteusza
są całkowicie lub oześciowo do nabycia w puństnie Wojnicz.  — 
Cena każdego korzec po 36 z łr .  mk. (174)

nowe 9 7 “ /,,  d. — Listy  zuitawne puanań. 4*/, 1055/, 
3i*/, 98 d. — Kolej Krak.-górno-szląs. 933/4 ż.

ż . , dto

.jiiunOmacfjung
des yafizLandes-Praesidiutn-

[ N .  1 1 , 5 1 0 . )  D »  n(a c l ' n j r B V e .r e in 8 g e Met , ? ,  X X I V  S t Q o k ) ° Vnicmh t  
bor 1 8 5 2  ( R e i c h  g c s ó t z -  und R c g i e r u n g s b l a t t  LXX J y e r .
n i le  s o n d e r n  n ur  d ie  1111 § .  1. d i e s e s  G e s e t z e s  be h -J f ir fe n
e i n e  c i n e r  b e s o n d e r e n  B e w i l l i g ung  d e r  S t a a t s v e r w a l  g  
m it  R f l c k s i c h t  a u f  d i e t o  B e s t im m u n g  a b e r  g c m r i n t  w e r d e n  Kon 
d a s s  u n g c a o h t e t  d e s  in Galizien uod  d e r  B u k o w i n a  b c s t c h e n d e n  
A u s n a h m s z u s t a n d e s  a u c h  h ic r la n d e s  z u r  B i i d u n g  e i n e s  in d cm  V  • 
d i e s e s  G e s e t z e s  n i c h t  e r w d h u t e n  V e r e i n s  e i n e  b e s o n d e r e  B e w i l l i -  
g u n g  n ic h t  e r f o r d e r l i c h  s e i ,  , 0  w i r d  z u r  B e h e b u n g  J e d e s  Z w m f c l i  
im  N A c h f a n g e  zu  d e r  K u n d m a c h u n g  v o m  1 2 t e n  J a n n e r  1. J .  A. l l , & i u  
b e k a n n t  g e g e b e n ,  d a s s  w a h r e n d  d e r  D a u e r  d e s  B e l a g e r u n g s z u s t a n -  
d e z  w io  e s  im § .  4 .  d er  d i c s s f a l l i g e n  P r o k l a m a t i o n  v » m  10.  J a n“ er  
1 8 4 9  a n g e o r d n e t  i s t ,  k c i n e  A r t  v o n V e r e i n e  o h n e  h i e z u  e i n g e h o l t e r  
und  c r l a n g t e r  B e w i l l i g u n g  e r r i c h t e t  w e r d e n  d u r fe .

L e m b e r g  a m  B te n  F e b r u a r  1 8 5 3 .© k w l c s j s c z c n i e .
C. Kr. galic. Prezydium krajowego.

Gdy podług ustawy o stowarzyszeniach * dnia 20 listopada !852 
fdsienn. praw Państwa i Rządu e«. LXXIV) nie wszystkie ale tyl 
ko stowarzyszenia w S 1- ‘41 Ustawy oznaczone, osobnego po 
zwalenia od Adminis tracji  Państwa potrzebują, * uwugi jednak na 
to postanowienie, myślećby można, że pomimo stanu wyjątkowego 
trwającego w Galioyi i na Bukowinie, i w tym także kraju dla 
założenia Towarzystwa w §• }• Ustawy niewymicnioncgo, szcze­
gólnego pozwolenia nic potrzeba; przeto dla uohylema wszelkiej 
wątpliwości dodatkowo do obwieszczenia z dnia 13go stycznia r. b. 
za 1 11 510, oznajmia się ,  iż przez ozas trwania stanu oblężenia, 
żadnych stowarzyszeń, jak  to już w $. 4. Odezwy z dnia ’,0go 
stycznia 1849 wyrzeczono, bez żądanego i uzyskauego pozwolenia, 
z a w i ą z y w a ć  nie wolno.

W e Lwowie dnia 8go U'te6° (168-3)

Uwiadomienie
Jan  Kabajski, jako najstarszy b ra t ,  po zgonit w d n u  17 lutego 

b. r.  śp. Franciszka Kabajskiego, zawiadamia wszystkich, których- 
by to interessować mogło, aby się ci z pretenzyami swemi jakie 
do massy tej by mieć mogli, najdalej do 15 marca b. r. do Jana  
Kabajskiego pod N. 557 w gm. V. w ulicy FloryańskióJ zgłosić 
raczy li ,  w przeciwnym bowiem razie każdy sobie z opóźnienia 
szkodę przypisze. — Kraków dnia 26 lutego 1853 r.
(1 7 7 -1 -3 )  - ~

późnienia 

J a n  K a tu jski.

Podziękowanie.
Jakkolwiek jest  obowiązkiem człowieka,  Jako c tłowieka litować 

się nad nieszozęśliwym i nieść mu pomoc odpowiednią siłom ubo- 
lćwającago i bolejącogo, jakkolwiek człowieka postawionego nu 
czele rządu jes t  obowiązkiem pamiętać o niessozęśliwyoh i starać  
się ulżyć ich nieszozęściu — przecież sio pewniejsrego, źc tea obo­
wiązek zbiegiem okoliczności, o ęskośc.ą cssss  , rychło odsywnjącą 
się miłością w ła sn ą ,  bywa poniekąd zapominanym. Ludzie z tego 
obowiązku się wywięzujący jaśnieją na błonia ludzkości Jak gdyby 
kwiaty pełne wdzięku i uroku i mile oko spoczywa na ich postaci. 
Owoż ten kwiat widzi gromada C z e k a j s k a  nieszczęściem do­
tknięta, w W. naczelniku obwodu cyrk. Jasielskiego, a będąc pełoą 
uczuć wdzięczności ku swemu dobroczyńcy, obrała  mię ;-a organ 
wyłuszczenia swojej podzięki.

Dalekim bjdąo od owego mniemania, jakobym przez podanie czy ­
nu szlachetnego choiał powiększyć sam czyn — ale tąd zę ,  że tym 
sposobem oddam zasłużoną szlachetnych chęci nadgrodę. Frzyjm 
więo szlachetny Mężu, naczelniku oyrk. obwodu naszego”zasłużoną 
podziękę za Twe godne naśladowania s ta ran ia ,  od tylu s e r o , ile 
oszczędziłeś myśli rozpaczających — ile zatrzym ałeś istot przez 
dotknięte nieszczęście oczekująoyoh skonu swego a głodu i niedo­
statku. Opalone belki w lichych mieszkaniach mieszkańców Cze­
kają* będą późnemu potomstwu Jako dowody szlachetnych Twych 
okęoi ukazyw ane— młódź dorastająca z tęsknym a jednak wdzię- 
cenem sercem na nie patrzyć i Ciebie szlachetny Meiu jako zbaw- 
oę swego wipominaó betlaie. Zbawcę mówię— bo kiedy 29 domów 
w perzynie lefcy, a otofo 50 familij wygli^Aa swo^o końoa — Ty
Mężu szlachetny nie patrzysz z załośoncmi rękami na niedole bli­
źnich, alo spiesznie starasz się ulżyć ich nieszczęściu — pukasz do 
seroa intych — i sam rozdajesz datek Twoją zebrany troskliwością. 
Uczucia wdaięczności, które się malowały na twarzy  nieszczęsnych 
pogorzelców, będą w pamięci uczciwych ludzi najpiękniejszym i oaj- 
zaseczylniejszyin Twego scroa szlachetnego — pomnikiem. I Wy 
zacni mężowie, którzyście nic zaniknęli serca i ręce wasze—przej­
mijcie od G renady  CzekajskićJ wyrazy podzięki.

Samoklę.ki w cyrkule Jasielskim d. 24 stycznia 1853.
(173) * F ra n c iszek  G olikow ski, mandat, i sędzia policyjny.

W  Księgarni i Wydawnictwie dzieł katolickich i naukowych 
w Krakowie,  przy głównym Rynku pod L. 15 wyszło  dzieło 
z francuskiego na j ę z j k  pal.ki przełożone: —

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  Kursa teU grafiesne s  dnia 2 8  lutego. Metaliki 6-pron. 

n i l /  — Metaliki 4 7 , -proc.  843/,.  -  Metaliki 4 -p ro c .  75 '/ , .  -  
ó „l'.n t  I860  r. 57 ,/  — a '/ ,-proo. 48. — l-p roo .  19'/ ,.

niairń z 1830 r. 250. 30ł /,. — Augsburg 5,110. — Londyn 
i n  kr  50 — Paryż 149 V  ~  Akoyo Bankowo' 1404. — Akcye

* ' •  -

, . . .  , , , win fur Bohmen gegriindeten „Fondder fur den durch den Kunnlverein w ; . *> f  ,

ner S S £
v  npfl . „  besonder p,djj_Jager-Batail lon
Vom Offiziers-Corps des k. k. 5. fl 7 Rp 20 CM

Vom Bukowinaer k. k. Militar-Oon'man(io *“ ***er ‘
now i t s ............................................ • • - • ~ • n- 3b v 20 n

Zusammen . fl. 4 3  v 4 0  n
Hiezu bereils publi*'r *e • — 1— jj- 16.015 „ 25 „

gumma • s [en‘dcj. - l e >°59 „ 5 „
Mit Zuschlag des nach Dookuog ńer ^

Aussohmuekung des B e lv e d c r s  mi
maiden sus der bom ischen G e .o h 'c h t e  v
benen Restes des statutenmasm'S J Aktien_
zufallenden Fur.ftheils des Jah.rntcressen pr. fl. 18,474 .  4 4  .
ertragmsees s .m mt Sparkassa '"   2-------- « _

Sind demuach ffir ob.gcn Z w e c k .......................fl 34,533 kr. 49 CM.
ft l * * “ 4 i - ' * iTnłcrD®^*®®08 Kann stftttfinden entwederDie UnterstuUung dieses Uotci** B5hmen ( P r . ,  u .  • , V

durch den Beitritt sum K«nstv«rei»i«r ■ok™en- (.«■•*, Mar.enplatz, 
Clomcntinum. 2. Stock)  m.ttelst Abnahme e.ner oder

| C o l l e g i u m  C lo m c n t in u m  . 2 - S ^ ‘ . c , w o d u r c h  d er  l i e i t r e t c n d o  "den 

Anspruch I f  T e  C . I . a h m c  IŁhrllCl‘en Verioosung werth-

SPOSTBZEŹEN1A METEOBOLOGICZ^E.

a iStan baromet. 
w mierze par. 
sprowadź, do 

0° Reaumura.

26

£ 7

27” 1’ 

: ;
’ 587 

289 
658

Stan ciepła 
według 

Reaumura.

Prężność
pary  wodnej 
w powietrz 

czyli «.

Kierunek wiatru 
i natężenie.

-  1*
—  8 “ 

— 9°

51
92
79

p ł z a e h o d n i  ś r e d n i  
p o ł u d n i o w y  s ł a b y  

w s c h o d n i  „

S t a n
a t m o s f e r y .

Zjawiska

napowietrzne.

Zmiana term. 
w ciągu dnia.

pochmurno 
pogoda 

pogoda z chmurami

śnieg przed połud.

od

- 1 ° 1

do

- 8*1

824
395
881

t 2 “ 
0" 

-1 0"

69
63
84

je łudniowy

wschodni
»
»

pochmurno na słońou-|-3l,R 
śniej w nocy

+ 3 C0 —9°7

_______________

Hr. Józefa Demaistre
(Cena egzemplarza złotych |iol«ltieli 15.)

W krótce wyjdzie dziełko:, „O |»ra«dziwońei relig il ka­
tolickiej “  z dzieł S. AUGUSTYNA przez L. R.

Bliski wj k< ń izenia jes t  druk: „ B a d a ń  o  C l i r z e ć e l a i i l z n i l e * 1 
(Nicolasa),  przekładu hr. Zamojskiego — i nowe dzieło przez 
autera  „Skarga  i jego wieku napisane Z b i g n i e w  O l e ś n i c k i .

Przypomina się mieszkającym na prowinoyi osobom, iż 
■ zakład księgarni”, posyła franco  na prowincją  p a p i e r  

l i s t o w y  p a r y  z k l  i  a z i j g l e l s k l ,  jeżeli za 5 fl. m. K. kto od 
razu zażąda. Dość więo jest  posłać pieniądze i pierwsze litery 
imienia i nazwiska, pod adresem księgarni,  aby w parę dni póżnićj 
odebrać franco  pocztą papićr żądany i opatrzony odbitemi cyframi 
osoby, lub osób dających obstalunck.

P .  S .  Wielki dobór książek elementarnych dla dzicoi w języku 
polskim i francuzkim, oraz Albumów znajdzie Publiczność 
w Księgarni Katolickiej.

(1 7 8 ) (1 ;
W e wtorek abonament N. 1. dramacik w 2eh akt. z francuskiego:

„K om in iarze1*
i komedya w Inym akcio:

€frOd%ma matźen§twa.

Redaktor odpowiedzialny} KONSTANTY SOBOLEWSKI.

O s t a t n i e  W i a d o m o ś c i .

Depesza telegraficzna z Tryestu 27go b. m. donosi, ie  
w dniu 12 b. m. Osman pasza był panem jeszcze brze­
gów Cely i zapewne już się z Omerem paszą połączył. 
Kor. auslr. dodaje, ie  n iew ątp liw ie  ostatni otrzymał był 
w tych dniach rozkaz od Porty wstrzymania kroków nie­
przyjacielskich. ____________

W  d r u k a r n i  c z a s u a n t o n i  o a a p l i ś s k i  Zarzijdzca Drakami.


